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Przedwczesna radość.
Dwie różne drogi, jeden cel. »C z a s« otwar­

te zwalcza reformę wyborczą, a » S ł o w o  
Pol ski e*  sekunduje mu skrytymi atakami 
Przyjaźni, w objęciu której reforma może zgi- 
Pąć. Co dotychczas mogli wyczytać ludzie u- 
Pdejący, jak to mówią, czytać między wier- 
S2ami, stało się w ostatnich kilku dniach ja­
jcem i dla przeciętnego czytelnika gazet, 
^oprostu » Słowo polskie« prawie przedruko­
wuje artykuły »Czasu«, dodając w dopiskach 
^ój wszechpolski sos w dodatku źle przy­
prawiony.

Dla porównania weźmy do ręki numer 
(Czasu* z 17 b. m. (wydanie wieczorne). 
W artykule naczelnym pod nagłówkiem »Przed 
Podjęciem obrad« pisze redakcya:

„Przed rządem roztoczą się nadzwyczaj trudne 
Udania. Przedewszystkiem przyjdzie mu poko­
nać tę trudność, jaką nastręcza krótkość pozo­
stającego jeszcze w tej kadencyi czasu. W sze- 

miesiącach, jeżeli nie odtrącimy letnich feryj, 
Pomieścić musi delegacye i taki okres obrad Izby 
Poselskiej, jaki potrzebnym jest do uchwalenia 
^Wóch tak wielkich dzieł jak reforma wyborcza 
1 ugoda węgierska. Przypuśćmy jednak, że tru- 
'Wść ta została pokonaną, to wówczas rząd jąć 
fię będzie musiał podwójnej pracy: z jednej strony 
iodnać mn przyjdzie większość dla reformy wy- 
V>rczej, z drugiej zaś większość dla nieodzownych,
4 Wskutek kompromisu na Węgrzech pilnych ko­
nieczności państwowych".

Numer ten »Czasu* przyszedł do Lwowa 
We środę rano, a już w numerze »Słowa 
Polskiego« z tegoż dnia (wydanie wieczorne) 
Znajdujemy artykuł pod tytułem » Kłopoty p. 
Gautscha«, w którym widzimy nietylko tok 
*hyśli z artykułu »Czasu*, ale prawie tesame 
Zwroty i słowa. Czytamy tam:

„Na załatwienie kilku tak ważnych spraw, ma 
Sahinet zaledwie 6 , najwyżej 7 miesięcy czasn. 
w tym okresie jednak przypadają ferye parla­
mentarne, a delegacye dwukrotnie będą musiały 
*ię zebrać.

Zarówno dla ugody węgierskiej, jak dla re- 
**rmy wyborczej, musi mieć rząd poważną i pe- 
Wną większośś w Izbie. Taką większość mógłby 
Pozyskać tylko gabinet parlamentarny, nie zaś 
W czasowy gabinet urzędniczy. Zjawiły się też 
mtotnie pogłoski o zamiarze p. Gautscha utwo­
rzenia gabinetu parlamentarnego, rozporządzają­
cego w Radzie państwa stałą większością".

Artykuł swój kończy >Czas« takim zwrotem:
„Izba poselska przeto, po zebraniu się po fe­

nach świątecznych, znajdzie sytuacyę bez wyj­
ada, jeżeli z inwentarza, który jej pozostanie
5 okresu przedświątecznego, nie ma być nic uro- 
(Ponem. Przed konjekturalnymi politykami roz- 
^cza się wskutek tego pole do wdzięcznych

kombinacyj: Kto, czy eo padnie ofiarą nowej sy­
tuacyi?"

»Słowo polskie« konkluduje:
„Wobec niemożliwości, lub przynajmniej ogro­

mnej trudności utworzenia gabinetu parlamentar- 
aego, najprostszem wyjściem z kłopotliwego po­
łożenia byłoby ustąpienie p. Gautscha. Następca 
jego, ktokolwiekby nim został, miałby wolniejsze 
ręce, nie dźwigałby ciężaru zobowiązań, którym 
zadosyćuczynić nie może, i nie może się im sprze­
niewierzyć".

Znalazł się tedy obóz stańczykowski z obo­
zem wszechpolskim pod jednym parasolem, 
który ma być ochroną kraju przed reformą 
wyborczą. Drogą intrygi i obrabiania opinii 
usiłują — nie mogąc sprawie samej — bo­
daj inicyatorowi przypiąć łatkę i wmówić 
w ogół, że bar. Gautsch chwieje się, już pada, 
a razem z nim znienawidzona reforma.

Jak marne są te usiłowania, mogą poznać 
skoncentrowane organy choćby na półurzędo- 
wym organie » F r e m d e n b l a c i  e«. Pismo 
to, redagowane przez hofratów i szefów se­
kcyjnych, zawstydza naszych domorosłych 
mężów stanu swojem stanowiskiem wobec 
reformy wyborczej. W numerze świątecznym 
zamieszcza »Fremdenblatt« artykuł, z którego 
dla pouczenia polityków z »Czasu« i »Słowa 
polskiego« przytaczamy kilka wyjątków:

„Idea narodowościowa pozostaje najsilniejszym 
motorem do rozwinięcia wszystkich w ludzie drze­
miących zdolności. Ale idea ta musi pozostać 
ś r o d k i e m  p o s t ę p u ,  nie śniie ona hamować 
tam, gdzie jej przeznaczeniem jest posuwać na­
przód. Jakie korzyści odniosły narody austrya­
ckie z kilku ostatnich lat walki? Wszystkie 
cierpiały wskutek zastoju prawodawstwa, wszy­
stkie czuły się zagrożone w swojej ekonomicznej 
i kulturalnej egzystencji. Czyż nie muszą z ra­
dością powitać, że b r a m y  p a r l a m e n t u  
m a j ą  z o s t a ć  s z e r o k o  o t w a r t e  d l a  
p r z y j ę c i a  w c a ł e j  p e ł n i  w s z y s t k i c h  
p r ą d ó w  p r z e n i k a j ą c y c h  n a s z e  ż y c i e  
n a r o d o w e ?  Stronnictwa same powinny tęsknić 
do takiego wyrównania stosunków sił w kierunku 
rozmaitych interesów, gdyż wyrównanie to ozna­
cza dla nich nwolnienie od przymusu ciążącego 
dotąd na nich... Reformę wyborczą nazwano 
środkiem taktycznym, środkiem pomocniczym, aby 
prześliznąć się przez chwilowe trudności. Fakta 
jednak nie usprawiedliwiają takiego zapatrywa­
nia... Nie było innej, lepszej drogi, w którą 
możnaby wstąpić z widokami powodzenia, prze­
dewszystkiem zaś nie było takiej, która zape­
wniłaby t r w a ł e  u s p o k o j e n i e .  Nic nie było 
nieszczęśliwszem nad półśrodek. N ie  u s u n ą ł ­
by  p r o b l e m u  r e f o r m y  w y b o r c z e j  z 
p u b l i c z n e g o  ż y c i a ,  n i e  p o ł o ż y ł b y  
k o ń c a  w a l c e  o p o w s z e c h n e  g ł o s o w a ­
n ie ... A u s t r y a  m u s i  t ę  k w e s t y ę  r o z ­
w i ą z a ć ,  a b y  m i e ć  w o l n e  r ę c e  d l a  p r a ­
c y  n a d  d o b r o b y t e m  s w o i c h  l udów. . .

Powszechne głosowanie, które w tylu krajach 
wydało znakomity rezultat, a nawet na Węgrzech 
zdobyło sobie uznanie, z a p e w n i  i A u s t r y i  
w s z y s k i e  k o r z y ś c i ,  k t ó r y c h  m o ż n a  
o c z e k i w a ć  po r o z b u d z e n i u  z a i n t e r e ­
s o w a n i a  s z e r o k i c h  m a s  d l a  r o z w o j u  
p a ń s t wa " . . .

Tak przemawia półurzędowiec, który po 
długiem błądzeniu doszedł nareszcie do prze­
świadczenia, że lud potrzebuje powszechnego 
głosowania, ale że n i e m n i e j  p o t r z e b u j e  
go p a ń s t w o  i że tylko te dwa interesy 
wzajemnie połączone mogą obydwom czynni­
kom zapewnić życie i rozwój.

Jak marnie wobec tego wyglądają przeci­
wnicy! Klika »Czasu« tak długo broniła inte­
resów państwa, aż chce to państwo sama 
rozbić, a kliczka »Słowa polskiego« poza 
mglistem wyodrębnieniem nie widzi nic po­
nad— cudze szpalty i cudze argumenta. Wła­
snych już zabrakło.

K atastro fa  w  San Francisco.
Po strasznej katastrofie w Courrieres, po nie­

szczęściu, spowodowanem wybuchem Wezuwiusza, 
trzecia katastrofa w przeciągu 2  miesięcy spada 
na kwitnące miasto, zabierając setki ludzi i ni­
szcząc tysiące egzystencyj. — Podczas gdy w 
Courriśres przeważnie uiedbalość ludzi spekulu­
jących tylko na zysk spowodowała ogromne nie­
szczęście, w południowych Włoszech i w Kali­
fornii natura sama niszczy swoje twory i owoce 
pracy ludzkiej. Wobec takiego niemożliwego do 
odwrócenia nieszczęścia milkną głosy krytyki, 
ustaje nawet mądre zastanawianie się nad przy­
czyną, a świat z boleścią i współczuciem patrzy 
na okolicę dotkniętą nieubłaganą ręką fatum.

Dnia 18 b. m. o godz. 5 rano dało się uczuć 
na całem wybrzeżu Ameryki zachodniej trzęsienie 
ziemi. W San Francisco nastąpiły w krótkim 
przeciągu czasu 3 ruchy: dwa pierwsze nie wy­
rządziły znaczniejszej szkody, dopiero po trzecim 
całe dzielnice legły w gruzach, grzebiąc setki 
ludzi. Na tem jednak nieszczęściu nie skończyło 
się. Z powodu eksplozyi gazu powstał w kilku 
równocześnie miejscach pożar, który podsycany 
pozostałymi w domach ogniami, rozszerzył się gwał­
townie, obejmując całe miasto, głównie dzielnicę 
portową. Tu nagromadzone były setki tysięcy 
tonu różnych towarów, a domy z powodu czę­
stych trzęsień ziemi z drzewa zbudowane, da­
wały doskonały żer dla szalejącego żywiołu. Ka­
tastrofę powiększył jeszcze brak wody, gdyż 
rury wodociągowe wskutek wstrząśnienia pękły, 
a' usuwająca się ziemia zasypała przewody.

Przy znanej metodzie amerykańskiej budowa­
nia kilkunastopiętrowych domów każde zawalenie 
się takiego domu pociągało za sobą odrazu liczne 
ofiary w ludziach. Szczególnie hotele przepełnio­
ne publicznością dały największą liczbę ofiar. —- 
Pożar, podsycany wiatrem obejmował coraz nowe

dzielnice, rozszerzył się na dziesiątki kilometrów, 
a jedyną tamę wobec niemożliwości gaszenia, 
stawiało mu wysadzanie w powietrze eałego sze­
regu domów dla przerwania linii ogniowej.

Jak na każdem pobojowisku, tak i tu odrazu 
znalazły się hyeny, które plądrowały uratowane 
mienie. Cała dzicz portowa rozlała się po mie­
ście, kradnąc i zabijając, mimo, że oddziały woj­
skowe miały rozkaz każdego przydybanego na 
rabunku, na miejscu bez sądu rozstrzelać. Ro­
zumie się jednak, że wobec nielicznej siły zbroj­
nej rabusie z łatwością przenosili się z dzielnicy 
do dzielnicy, znacząc swój pochód krwawymi 
ofiarami i rozdrapywaniem wyrzuconych na ulicę 
rzeczy.

** *
S a n  F r a n c i s c o  je3ts.olicąKalifornii i daje 

najlepsze wyobrażenie o raptownem rozwijaniu 
się miast amerykańskich. W r. 1848 była na 
miejscu dzisiejszego miasta osada rybaków i my­
śliwych; w tym roku nastąpiło odkrycie pokła­
dów złota w Kalifornii i w tej chwili cała chmara 
awanturników z całego świata rzuciła się na kraj. 
Przez noc powstawały miasta, budowano fabryki 
i koleje, zakładano potężne towarzystwa akcyj­
ne, a przybysze, gdy pierwsza gorączka minęła, 
usadowili się na stałe w osadzie San Francisco, 
zamieniając ją z czasem na największe miasto 
portowe i handlowe nad wybrzeżem Ocenu Spo­
kojnego.

Dziś San Francisco liczy 450.000 mieszkań­
ców i jest wskutek swego położenia jednem z  
najpiękniejszych miast na świecie. W żargonie 
amerykańskim nazwane Frisco ma zupełnie inny 
wygląd, niż inne wielkie miasta amerykańskie. 
Położone na wąskim półwyspie wrzyna się głę­
boko w morze, od którego oddzielone jest zato 
ką zwaną Złotą bramą. Miasto dzieli się na kil­
ka dzielnic, z których najważniejsze są: p o r ­
t o w a ,  r o b o t n i c z a ,  c h i ń s k a  i t .  zw. dziel­
nica m i l i o n e r ó w .  Śródmieście przecięte jest 
szerokiemi i prostemi ulicami: M a r k e t - s t r e e t ,  
główna ulica handlowa; C a l i f o r n i a - s t r e e t ,  
na której mają siedzibę olbrzymie banki i hote­
le; M o n t g o m e r y - s t r e e t  pełna will; p a r k  
z ł o t e j  b r a m y  obejmujący 500 hektarów, peł­
ny pomników z wspaniałym widokiem na port. 
Z pomiędzy budynków publicznych zasługują na 
wymienienie: ratusz zbudowany przed 2  laty ko­
sztem 7 milionów dolarów, katedra z wieżą 73 
metrów wysoką, pałace kilku dzienników, pałac* 
milionerów, których San Francisco ma więcej od 
innych miast w Ameryce. Charakterystyczną ce­
chą San Francisca jest dzielnica c h i ń s k a ,  któ­
ra ukrywa w swoich nędznych gęsto stojących 
domach dziesiątki tysięcy Chińczyków zatrudnio­
nych w porcie i fabrykach. Klimat miasta jest 
bardzo łagodny. Przeciętna temperatura wynosi 
10 stopni ciepła w styczniu, 14 w lipeu, 13 z 
końcem roku.

Nie pierwszy raz nawiedzają miasto trzęsienia 
ziemi. Przed 40 laty całe wówczas drewnian*

T o w a r z y s z e !  Ś w i ę t o  1 .  M a j a  b ę d z i e  d e m o n s t r a c y ą  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą !

M. ARCYBASZEW.

T  U  I I  O  W j  A .

(Dokończenie).
VIII.

Nocą po ciemnej i błotnistej drodze, wynu- 
Jającej się z mroku i ginącej w mroku, peł- 
a do wsi ogromna, zbita masa.
 ̂Nic w niej nie można było rozróżnić, lecz 

j tchać było, jak rżały konie, jak szybko 
dźwięcznie biły o ziemię podkowy, jak ze 

Scytem, zaledwie słyszanym, brzękała broń. 
było widać ani osób ani ruchu, i zdawało 

*- że idzie tylko zbita, groźna siła. 
k ojska stanęły na placu. Na ulicy było 
lc«o i pusto i tylko zaniepokojone psy szcze­
c i  i wyły w podwórzach. Gdzieniegdzie 
^ cie*mych, tajemniczych oknach ponuro roz- 

Djkiwało światełko i natychmiast gasło.
 ̂ t.zęść żołnierzy zsiadła z koni i weszła za 

godzenie cerkwi. Potem wynieśli z mroku 
t,. skrzynię i szybko ponieśli ją wzdłuż 
k .Wyraźnie bielejącego muru, na cmentarz, 

cicho.
A było cicho, aż póki nie wstał szary i trwo- 

; dzień.
nastaniem dnia, po głównej szosie, wio- 

od fabryki, w której nie dymiły, lecz 
k _ t jak pogasłe świece martwe kominy fa- 

c‘2ne; zmów sunęły czarne gromadki ponu­

rych, złowrogich ludzi. Przyległe do placu 
ulice zdawały się rodzić ich czarne sylwetki. 
Przyłączali się jedni do drugich, wzrastali 
i rozlewali się po placu, jak wielkie plamy 
czarnej mazi, rozlanej na śnieg.

Blade, natężone twarze schodziły się i roz­
chodziły, zwracały się ku sobie i patrzały na 
żołnierzy z dziwnym, głębokim wyrazem.

Połowa placu przed, cerkwią zajęta była 
przez zbity, czarny tłum.

Na ogrodzeniu cerkwi także stali ludzie, na 
zwalonych około ogrodzenia klocach i deskach 
roiła się pstra, a zarazem jednostajna masa 
głów.

Po drugiej stronie placu było, jak i poprze­
dnio, pusto i cicho.

Tam nieruchomo, długim pasem stali konni 
żołnierze i rząd ich kamiennych, nieprzeni­
knionych twarzy zwrócony był ku tłumowi. 
Siedzieli nieruchomo i jednakowo wszyscy 
i tylko konie potrząsały głowami, a przecha­
dzali się przed nimi jacyś nieznani nikomu 
ludzie, dziwnie odbijający od szarej ziemi
i szarych parkanów.

Potem ludzie ci podeszli ku koniom i szybko 
wskoczyli na siodła. Rozległ się jeden poje­
dynczy okrzyk i długi pas żołnierzy zachwiał 
się, poruszył i z łoskotem i hukiem truchtem 
ruszył przez plac w tłum.

Tłum zachwiał się. Zewsząd, przerywając 
ciszę, słyszeć się dawały oderwane głosy prze­
rażenia i zdumienia i cała ta czarna masa 
z krzykiem i piskiem «ofnęła się w tył na

zwalone kloce, za ogrodzenia cerkwi. Tęgie, 
rosłe konie podrzucały łbami i nacierały na 
ludzi. Z tylnych szeregów tłumu, z za ogro­
dzenia zakrzyczano i zaświstano. Wysoki, 
chudy rzemieślnik pobiegł w podskokach od 
cerkwi ku koniom, wysokim głosem wołając:

— Nasi tu! Nasi tu!
I jeden za drugim biegli groźni, czarni lu­

dzie.
— Bij, bij! — krzyczeli oni strasznymi, 

ochrypłymi głosami.
Wszystko splątało się jak w widzeniu sen- 

nem. W powietrzu świszczały kije, kamienie, 
migotały ręce, zaciśnięte pięści i wpół osza­
lałe, pałające twarze o dzikich oczach. Sły­
chać było już nie krzyk, ale jakąś mięszaninę 
wycia, chrapania, pisku, straszliwych uderzeń 
po czemś żywem i głuchych, ciężkich upa- 
dań. I nagle rozległ się żywiołowy, tryumfu­
jący ryk. W dali, ,na końcu placu widać było 
kozaków już nie uszykowanych w prawidło­
wej szarej linii, lecz rozrzuconych w nędzne, 
małe gromadki. A w nich celnie i bez prze­
rwy leciały, a leciały duże, ciężkie kamienie.

— Nasi górą! — krzyknął wysoki czło­
wiek i uśmiechnął się z dziecięcą radością 
i tryumfem.

— Poczekaj jeszcze... — cicho i znacząco 
wyrzekł ktoś w tłumie.

Na drugiej stronie placu wolno i miarowo 
rozwijała się długa, szara linia, wyraźnie było 
słychać spiesznie i równo odbijany takt setek

nóg. Nagle wszystko ucichło i nad placem 
znów przeniosło się milczące, blade widmo.

Nie odważą się, straszą tylko! — bo- 
jaźliwie i niedowierzająco odezwano się 
w tłumie.

Coś jasnego, prawdziwego, coś, co wyda­
wało się tak proste i naturalne, bezsilnie po­
ruszyło się, starając się pokrzepić ściśnięte 
bólem serca.

— Bracia... jakże to tak?... Cóż teraz bę­
dzie?... — zapytał wysoki rzemieślnik żało­
snym, stłumionym głosem.

W ślad za tem coś huknęło w ziemię 
i w niebo. Szereg szarych ludzi znikł gdzieś, 
przesłoniony pasmem lekkiego, modrego dymu...

IŁ
Ku wieczorowi rozeszły się chmury i wyj­

rzało słońce. Na ulicach było pusto, tylko 
kury wolno brodziły po drodze, a koło cer­
kwi, lękliwie podwinąwszy ogoay, biegały psy, 
obwąchując ziemię.

Było cicho i strasznie i zdawało się, że nad 
ziemią, między zamarłem i przy taj onem ży­
ciem a głęhokiem, wolnem, błękitnem niebem, 
stoi jakaś niewidzialna, martwa, dławiąca siła.

W szopie przy urzędzie gminnym, na po­
wale leżeli rzędami nieruchomi, martwi ludzie 
i patrzeli w górę białemi, na zawsze zgasłemi 
oczami, w których zastygło nieustające, wie­
czne, uełne zagadnień przerażenie...
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miasto uległo zniszczeniu, a pożary są zawsze 
następstwem trzęsienia.

Znaczenie handlowe San Francisca ilustrują 
następujące cyfry: wartość eksportowanych wje- 
dnym roku wyrobów wynosi 480 milionów koron, 
okrętów przybywa do portu w jednym roku prze­
szło 1 0 .0 0 0 , robotników stale zajętych jest 
1 0 0 .0 0 0 .

TZABaRlTROŚYJsillEfiS
W przeddzień strejków rolnych.

W Królestwie wisi w powietrzu wielki strejk 
rolny. Z wiosennym powiewem przyszła do wiej­
skich niewolników, do parobków i najmitów do­
bra nowina i zbudziła protest. Lada dzień wy­
buchnie strejk, a nawet już przyniosły gazety 
wiadomość o pierwszych ruchach strejkowych w 
powiecie błońskim.

Strejk ten będzie taranem potężnym, który 
raz na zawsze zapewne usunie wszelkie prze­
grody pomiędzy robotnikami wiejskimi i miej­
skimi.

Wobec tego potężnego ruchu, cóż znaczą sej­
miki właścicieli wiejskich (np. w Pułtusku), na 
których wraz z narodowymi demokratami uma­
wiają się, żeby bronią, rewolwerami odpędzić wo­
łających o poprawę swego losu robotników wiej­
skich. Cóż znaczą te knowania i spiski wobec 
jawnego i śmiałego ruchu mas!

Wobec tej wściekłości wyzyskiwaczy, jak wspa­
niale wygląda powaga i spokój całego szeregu 
odezw strejkowych, wydanych przez P. P. S. 
Odezw takich rozeszło się tysiące po całym kraju 
i im to trzeba będzie zawdzięczyć, jeśli strejk 
przejdzie w większości wypadków spokojnie i bez 
krwi przelewu.

Więc w odezwie „Sposób prowadzenia strejku" 
zaleca się ustanowienie dyżurnych, którzy „ob­
rządzają inwentarz żywy (na z internę). Nocą dy­
żur od złodziei i wypadków". Już z tego widzi­
my, że strejk będzie prowadzony z całym spo­
kojem i bez barbarzyństwa, chociaż śmiało.

W innej odezwie: „Jak strejk skutecznie pro­
wadzić należy?" piszą: „Nasi towarzysze będą 
was wzywać do s p o k o j n e g o  strajkowania... 
Podczas strejku uie wolno wódki pić"... itd. itd.

Wobec takiego nastroju, poważnej i spokojnej 
odwagi, winą i prowokacyą wiejskich właścicieli 
będzie, jeśli strejk na groźne tory wkroczy, jeśli 
da się powód do działania wojskom carskim, tem 
bardziej, że żądania, wyliczone w odezwie: „Na­
sze żądania strejkowe", są możliwe do przyjęcia 
dla wszystkich.

Nic też dziwnego, że wobec takiego nastroju 
nawet niesocyaliści ze strajkiem się solidaryzują 
i pomagać mu obiecują. Widać to z artykułu 
p. t. „Wobec strejków rolnych", umieszczonego 
w „Głosie Gromadzkim" (nr z 13 b. m.), gdzie 
takie znajdują się słowa:

„Słychać, że wiosną socyaiiści urządzają wielki 
strejk służby folwarcznej w całym kraju... Niech 
im jak najlepiej się wszystko uda, niech jak naj­
więcej wywalczą. Tak życzymy im z całego serca 
naszego. Kiedy do walki o prawa swoje wystę­
pują, to przeszkadzać, broń Boże, w niczem nie 
będziemy. My włościanie w każdym razie po wa­
szej stronie stoimy".

Trzeba dodać, że jest to organ „Polskiego 
Związku Ludowego", składającego się przeważnie 
z zamożniejszych gospodarzy.

Zobaczymy więc, czy właściciele pójdą za gło­
sem sumienia i rozsądku, czy za podszeptami 
narodowej demokracyi.

Lublin, 16 kwietnia. 
Lud budzi się. — Przed strej kiem  rolnyao. — 
Z organizacji. — W ybory do Dumy. — Pra­

ca wśród żydów.
Wiosenne słońce poczęło budzić do życia ty­

siączne roślinki kwiatów i zbóż... Żar rewolucyi, 
krwawy deszcz cierpień ludu roboczego, począł 
budzić rośliny duclia... Wschodzi więc przebu­
dzone życie, rozlewa się potężną falą po całym 
kraju, ogarnia coraz to nowe łany. Odłogiem 
leżące dotąd zagony pokrywa ruń myśli społe­
cznej. Socyalizm bujnie w'schodzi i rozrasta się 
w fabrykach i warsztatach miast, w siedzibach 
miasteczek, w chałupach wyrobników wieśnia­
czych, w czworakach folwarcznych. Wschodzi 
z nim nowe życie!

Burżuazya podnosi wielki lament. Narodowa 
demokracya miota się z wściekłością na wszy­
stkie strony, chwyta się różnych środków od 
ambony aż do kosy niemal i kłonicy (zapowiedź 
zabijania strejkujących parobków), wynajmuje za 
ludowy grosz krwawy ciemne jednostki, by wy- 
plewić z pól „pańskich" tę „zakorzenioną" ro­
ślinę socyalizmu! Ciągną więc do przytułku N. D. 
liczne, tracące pod nogąmi grunt wyzysku jedno­
stki, co mają „chętną do p r a c y  rękę", nato­
miast głowy wcale nie mają. Głoszą się liczne 
kazania, iak to „piekło wieczne" spotka tych, 
co strejkują, piszą się liczne świstki o „jedno­
ści narodowej", o „zgubie kraju, przemysłu i 
rolnictwa" przez socyalistów, o „prawdziwej mi­
łości" ludu przez „panów" podczas wyborów. 
A ci „panowie" denuncynją swych parobków za 
to, że z socyalistami „rozmawiają", wyrzucają 
robotników za ich przekonania polityczne (Jan 
Kleniewski, cukrownia „Zagłoba"). Nic to jednak 
nie pomaga, życie tem żwawiej jeszcze płynie, 
mocniej się utrwala myśl zdrowa i jędrna. Z ró­
żnych zakątków gubernii dochodzą nas wieści 
o nowo powstających kołach partyjnych, o za­
potrzebowaniu literatury P. p. S.; na liczne za­

potrzebowania niesienia słowa socyalistycznego 
idą nasi towarzysze na wieś, utrwalają kiełku­
jące myśli, zawiązują nowe ogniwa solidarności 
proletaryatu.

Wielki strejk rolny jest przedmiotem w do­
bie bieżącej najgorętszych sporów. Narodowa de­
mokracya czyni wszelkie wysiłki, by go złamać, 
by do strejku nie dopuścić. Burżuazyjna prasa 
pomaga im skwapliwie. Komentują liczni „znaw­
cy" życia i potrzeb parobka, czy chce on strej- 
kować, czy nie? Gdzie tylko stykaliśmy się z 
parobkiem, a stykaliśmy się w wielu bardzo fol­
warkach przy zbieraniu kwestyonaryuszów o po­
łożeniu obecnem służby folwarcznej, wszędzie 
rozumie on doskonale swój interes, zna warunki 
swego bytu i swoje potrzeby, lepiej od panów: 
Grabskich, Donimirskich, Wrońskich, których 
rozmówki zbiera „Tygodnik ilustrowany" i o- 
głasza światu, a nawet lepiej od p. Malinow­
skiego, redaktora „Gazety świątecznej", który 
zapewnia, że tylko pod wpływem „teroru" strejk 
wybuchnąć może. Tylko policyjno-żandarmski sy­
stem, panujący dziś po dworach, pozbawia pa­
robka tej odwagi jawnego walczenia z bezczel­
nością „dziedziców" i' ich pachołków; w duszy 
chowa parobek i zrozumienie swego położenia i 
chęć zwalczenia tych warunków bytowania!

Bliska przyszłość pokaże, kto zna lepiej du­
szę parobka, kto skuteczniej walczy o poprawę 
jego doli: narodowcy czy socyaiiści. Pierwsi usi­
łują „pokorę" wyrobić w parobku, filantropijny 
kęs chleba rzucają mu za jego krwawą pracę, 
drudzy nawołują go do wywalczenia należnych 
mu warunków bytu, do szanowania jego godno­
ści ludzkiej, do nieponiewierania nim, jak bydlę­
ciem roboczem, mówiąc, że to wszystko otrzy­
mać m u s i  pod groźbą bezrobocia. I ten kęs 
chleba sam sobie zdobędzie! Kogo chętniej słu­
cha parobek i fornal, kogo za swego przyjaciela 
uważa — odpowiedź nie trudna.

Organizacya P. P. S. w naszym okręgu roz­
wija się szeroko, utrwala i pogłębia. Robota par­
tyjna staje się systematyczną w mieście i na wsi. 
Posiadamy już całą sieć organizacyj ścisłych, zao­
patrzonych w biblioteczki niezbędne, zasilanych 
stale bibułą partyjną. Proletaryat miejski i wiej­
ski jest pod naszym wpływem; endecy mają zwo­
lenników wśród sfer zamożnego włościaństwa i 
dorobkiewiczów drobnomieszczańskiek.

Wybory do „Dumy" odbyły się wprawdzie, 
lecz w wielu gminach i miastach mimo parokro­
tnych prób, „sale" wyborcze świeciły pustkami, 
w wielu wręcz odmówiono wzięcia udziału w wy­
borach. Na ogół do wyborów staje nieznaczna 
tylko część mających to prawo, tak np. w Lu­
bartowie na 1380 osób z prawem głosu, przy­
było na wybory 191! W Puławach wybory roz­
poczęto o godz. 1 0 , a o godz. 2  była w sali 
zaledwie jedna osoba wybierająca i... kilka usil­
nie zachęcających do wyboru kandydatów „upa­
trzonych". Zaznaczyć wypada, że postępowi de­
mokraci miejscowi, ujrzawszy kilku dumnie cho­
dzących z zebrania na zebranie „przyszłych po­
słów", zapragnęli również zasiąść w krzesłach 
„kazackiej" i przysłuchiwać się oszustwom W it­
tego i Durnowo, dlatego też ogłosili, iż przystę­
pują do wyborów, wysuwając swoich kandy­
datów.

Nie omyliliśmy się twierdząc, że to nowy ga­
tunek burżuazyi, która pocznie prędzej czy pó­
źniej zaprzedawać sprawę ludu. Pierwszy krok 
już uczynili w tym kierunku P. D.! Przywita­
liśmy ich na tej drodze!

Robota P. P. S. wzmaga się i wśród proleta­
ryatu żydowskiego; silniejsze węzły organizacyj­
ne złączyły sprawy robotników żydów i chrzaścian, 
robota systematyczna, uświadamiająca głębsze za­
puszcza korzenie i agitacya lepiej się rozwija. 
Z prowincyi nadchodzą zapotrzebowania założe­
nia żydowskiej organizacyi.

Rzucamy ziarna wielkiej idei na żyzną glebę 
ludu roboczego wsi i miast, hodujemy troskliwie 
wyrosłe już rośliny walk i wysiłków proletarya­
tu i czekamy z utęsknieniem chwili, w której 
zmurszałe, przegniłe zapory przełamiemy, by stwo­
rzyć nowe życie na kwitnących polach ludu ro­
boczego... T.

** *
Żydzi w Królestwie wobec wyborów.

Dwaj wpływowi cadykowie z Królestwa Pol­
skiego, rabiui Abraham Mordcha Aiter z Góry 
Kaiwaryi i Abraham Bornstein z Sochaczewa, 
ogłosili odezwę wyborczą do chasydów następu­
jącej treści:

„Do naszych braci, synów Izraela! Opierając 
się na tem, czego nas uczyli twórcy Talmudu: 
„Nie oddzielaj się od ogółu" zwracamy się do 
żydów w Warszawie i całej Polsce z tą odezwą: 
Ponieważ widzimy, że we wszystkich miejscowo­
ściach Rosyi, gdzie mieszkają żydzi, biorą oni 
udział w wyborach, w przeświadczeniu, że stąd 
wyniknie korzyść dla ogółu żydów — przeto i 
my żydzi polscy nie możemy uchylać się od tego, 
bo w interesie naszym leży, żeby między wybor­
cami było jak najwięcej żydów w każdym okrę­
gu, a przez to jak najwięcej posłów żydowskich, 
którzy będą mogli korzystać z każdej sposobności 
wr celu obrony spraw ogółu żydów w całem pań­
stwie rosyjskiem".

Nowuzałożony żydowski komitet wyborczy w 
Warszawie — jak pisze „Telegraf" —  obliczył, 
że żydzi mają szanse przeprowadzenia wyborców 
w okręgach: 2, 3, 4, 5 i 8 . W okręgu 10-tym 
jest 50 7 0 żydów, resztę1 zaś stanowią Polacy i 
Rosyanie, którzy z pewnością nie połączą się z 
sobą, a przeto i tu możebny jest najzupełniej 
wybór żydów. Ogółem żydzi będą mogli przepro­

wadzić w Warszawie, zdaniem organu żargono­
wego, około 35 wyborców.

„Kadeci" w Dumie
Gazeta petersburska »Wiek XX« zamieszcza 

kilka interesujących wywodów N. Annenskie- 
go o roli członków stronnictwa »kadetów« w 
Dumie państwowej:

»Nie ulega wątpliwości, że partya »kade­
tów*, idąc do Dumy, bierze na siebie ogro­
mną odpowiedzialność, która tem będzie wię­
ksza, im pełniejsze będzie jej zwycięstwo na 
wyborach. Jeżeli członkowie »kadetów« znaj­
dą się w Dumie w większości, to oczywiście 
od nich zależeć będzie wypełnienie obowiązku 
wobec kraju, a mianowicie urzeczywistnienie 
swobód, zwiastowanych w manifeście 3,0 paź­
dziernika. Zadaniem ich będzie opracować 
prawa o powszechnem głosowaniu i ustąpić 
miejsca zgromadzeniu, wybranemu na nowych 
zasadach. Tylko ta druga Duma będzie zdol­
na do pracy organicznej. Jednakże ogromne 
komplikacye mogą wywołać kwestye socyalne, 
z któremi Duma zetknie się zaraz, przy pier­
wszych swych krokach. Mogą one wciągnąć 
ją do pracy organicznej, a tem samem zmie­
nić cały plan działania. Jedną z takich kwe- 
styj jest sprawa rolna. Obecność w Dumie 
znacznej liczby włościan, oraz ich przedsta­
wicieli postawi odrazu tę kwestyę na ostrzu 
noża i zmusi do reagowania cały organizm. 
Kwestya agrarna może wywołać rozłam nie­
tylko w Dumie, lecz i w samej partyi »ka­
detów*. Do składu partyi wchodzą najroz­
maitsze elementy, poczynając od posiadaczy 
wielkiej własno‘ści i szlachty, a kończąc na 
włościanach bezrolnych. W celach kampanii 
wyborczej partya rozszerzała wciąż swe ra­
my i powoływała coraz to nowych członków. 
To było rzeczą naturalną w kampanii przed­
wyborczej, ale byłoby rzeczą błędną przypu­
szczać, że wszyscy w ten sposób zebrani 
członkowie solidaryzują się z programem par­
tyi. Nie należy zapominać, że partya była 
jedyną opozycyjną i że do niej zapisywał się 
każdy, kto się poczuwał do opozycyi. W ten 
sposób powodzenie partyi zależało od nieza­
dowolenia w kraju. Gdy jednak przyjdz;e do 
pracy realnej, wtedy, jak np. w sprawie rol­
nej łub innych, mogą wyjść na jaw wybitne 
różnice zdania«.

Annenski zwraca uwagę partyi na to gro­
żące jej niebezpieczeństwo rozłamu wewnę­
trznego i zawczasu radzi przedsięwziąć sto­
sowne środki. Jakoż, ile wiadomo, na zjeź- 
dzie w d. 3 maja będą omówione w gronie 
delegatów, oraz samych posłów sprawy tak­
tyczne, a pomiędzy innemi i najdrażliwsza 
kwestya rolna. Może wtedy stronnictwo w 
ściślejszem kole dojdzie do porozumienia, a 
tem samem i niebezpieczeństwo rozłamu bę­
dzie zażegnane. Dodać wypada, że partya 
»!:adetów« czyni prócz tego usiłowania w 
celu porozumienia się z grupą włościańską 
w Dumie. i

l a  o reform ę wyborczą.
Wielkie publiczne zgromadzenie ludowe we 

Lwowie urządzają w poniedziałek 23 b. m. 
posłowie: dr Gre k i R o t t e r  w sprawie 
w y o d r ę b n i e n i a  Ga l i c y i ,  aby się z p. 
Głąbińskim rozprawić w jego własnej sie­
dzibie.

Wiec burmistrzów miasteczek galicyjskich,
odbywający się obecnie we Lwowie, jest cha­
rakterystycznym objawem stosunków naszego 
kraju. Kilkunastu ludzi, których zawodem 
było dotychczas »robienie* wyborów, widzi 
się zagrożonymi w swojem zarobkowaniu i 
dlatego — z małymi wyjątkami — są prze­
ciw reformie wyborczej. Tę »opozycyę« mo­
żnaby ostatecznie przeboleć, gdyż wiadomo 
ogólnie, że burmistrze ci są po największej 
części wybrańcami starostów i w żadnym 
razie woli mieszkańców nie reprezentują, ale 
choćby dla pozoru powinniby wystrzegać się 
komizmu i prowokacyi. Jeżeli osławiony Stern 
z Buczacza występuje w obronie polskości, 
a jakiś Popkiewicz z Radymna krzyczy: »nie 
trzeba nam Greka«, nikt tego nie nazwie o- 
broną interesów miasteczek, tylko prosto po 
imieniu obroną zagrożonej kieszeni.

Ze L w o w a  donoszą: Zjazd burmistrzów 
uchwalił następującą rezolucyę:

»Zebrany w d. 19 kwietnia 1906 r. wiec 
burmistrzów gmin miejskich, oświadczając się 
w zasadzie za reformą wyborczą, opartą na 
głosowaniu powszechnem, bezpośredniem i 
tajnem, przyjmuje, że przeznaczona w pro­
jekcie rządowym dla Galicyi ilość 8 8  man­
datów jest niewystarczającą i dla kraju na­
szego w najwyższym stopniu krzywdzącą i 
stojącą w rażącym stosunku do rozdziału 
mandatów w innych krajach koronnych. Ce­
lem zabezpieczenia stanu posiadania narodo­
wego i społecznego, tudzież gwoli zapewnie­
nia i ziszczenia kulturalnych i ekonomicznych 
potrzeb mieszkańców gmin miejskich, żąda 
wiec utworzenia dla gmin miejskich osobnych 
okręgów wyborczych i powiększenia wogóle 
liczby okręgów miejskich co najmniej do 35. 
Wiec uznaje, że przyjęty w projekcie rządo­
wym system okręgów wyborczych dwuman-

datowych jest niedostan. :zny, gdyż nie. z® 
bezpiecza interesów narodowo-polskich*. r 

W Baratowie (pow. Gródek) odbyte się 7  
b. m. zgromadzenie w sprawie reformy "9. 
borczej. Referował ob. Dąbski. W dyskusj1 
przemawiał ob. Bojkow na temat zgody P°' 
sko-ruskiej, wzywając zgromadzonych do Ja 
najściślejszej solidarności i jedności w wa*c
0 nowe prawo. Zgromadzeni włościanie R°' 
sini i Polacy przyjęli jednogłośnie rezolucyę za 
r e f o r m ą w y b o r c z ą ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

P r z e g lą d  s p o łe c z n y *
Strejk malarzy w Tarnopolu. We środę <1®*® 

18 b. ra. rozpoczęli strejk towarzysze malarscy- 
Po kilku zgromadzeniach, odbytych wspólni® 1 
majstrami, ci ostatni nie zgodzili się na żądau' 3 
robotników i dlatego został strejk uchwalony- 
Drobni majstrowie malarscy oświadczyli na j®” 
dnem zgromadzeniu, że przez czas strejkn n i0 
b ę d ą  p r z y j m o w a l i  r o b o t y  u większy®0 
majstrów. Dotychczas robotnicy malarscy prac®' 
wali w Tarnopolu 15— 16 godzin i to za wyna* 
grodzeniem niestałem. Obecne ich żądania są »a' 
stępujące: 1) 9-godzinny dzień roboczy; półg®'
dzinnajprzerwa na śniadanie i 1 7 2*godzinna prz®' 
rwa na objad. 2) Minimum zapłaty tygodniowej 
wynosi 18 K, następnie postępuje zapłata w st®' 
sunku do pracy na 24, 30, 36 K itd. 3) Sez®® 
rozpoczyna się 1 kwietnia i trwa do 1 grudni®-
4) Wypłata odbywa się u żydowskich majstrów' 
każdego piątku o godzinie 12  w południe, z®* 
u chrześcijańskich majstrów w sobotę wieczór-
5) Za roboty na prowincyi dopłaca się dzienni®
1 i 2 K. 6 ) 14-dniowe wypowiedzenie. 7) Ni® 
wolno przyjmować żadnego robotnika z prowin' 
cyi do roboty w Tarnopolu, dopóki wszyscy t®' 
tejsi robotnicy nie będą zatrudnieni. 8 ) Za g°" 
dżiny pofajerantowe płaci się podwójnie. 9) 
strejk nikt nie może być wydalony z roboty- 
10) Biuro pośrednictwa pracy znajduje się przy 
grupie miejscowej robotników malarskich w Tai” 
nopolu. 1 1 ) 1 maja zwalniają majstrowie wszy 
stkich robotników od pracy i t. d.

W strejku biorą udział wszyscy robotnicy m®' 
larscy w Tarnopolu. Możliwem jest, że strejk 
potrwa dłnżej, dlatego też wzywamy wszystkich 
towarzyszów, aby p o s p i e s z y l i  z d a t k a w 1 
na s t r e j k u j ą c y c h .

Datki nadsyłać należy pod adresem: Le o®  
K a l i s z ,  T a r n o p o l ,  ul .  R u s k a .

Z a r a z e m  w z y w a m y  w s z y s t k i c h  r®' 
b o t n i k ó w  m a l a r s k i c h  w G a l i c y i ,  aby  
na c z a s  s t r e j k u  n i e  p r z y j e ż d ż a l i  d® 
T a r n o p o l a .

Towarzysze tarnopolscy przystąpili z całą 
energią do przygotowania uroczystości maj®' 
wej. W poniedziałek dnia 16 b. m. odbyło się 
zgromadzenie robotników chrześcijańskich i żj' 
dowskich w szczelnie zapełnionym lokalu Związk® 
stowarzyszeń robotniczych, na którem przern®' 
wiali towarzysze: Kobak ze Lwowa, Słowik z 
Krakowa i Struż na temat organizacyi, święta 
1 Maja, reformy wyborczej, podatku partyjnej® 
itd., zachęcając towarzyszów do energicznej pracy- 
W następnych dwóch tygodniach odbędzie się 
cały szereg zgromadzeń i można się spodziewa®! 
że towarzysze tarnopolscy nie pozostaną w tyl* 
za proletaryatem innych miast, ale przeciwni® 
demonstracya w dnin 1 Maja będzie niezwykły®* 
i dotąd w Tarnopola jeszcze niebywałym obj®' 
wem solidarności i potęgi proletaryatu.

>  r\ A.A
Przyjaciele Schoenerera i Wolfa silą się »a

wymyślanie najróżniejszych obelg na zwolenników 
reformy wyborczej: „Słowo polskie" przezywa*® 
ich już „chamami", „Targowicą", teraz zaś prZ®' 
żywa ich „hakatystami". Robi to samo przez s*? 
komiczne wrażenie, że właśnie wszechpolacy — 
jedyni w Polsce, którzy mają wspólną polityk? 
z hakatystami, którzy głosowali razem z wszech' 
niemcami — nazywają hakatystami tych, którZt 
zwalczają wszechniemców! Skąd wogóle wszech” 
polacy wpadli na taki pomysł ? Oto prof. D®*” 
brfick napisał artykuł, w którym dowodzi, ®̂ 
powszechne, równe prawo wyborcze, że dei®°” 
kracya ustroju państwowego bynajmniej nie z®' 
szkodzi Niemcom w Austryi. Ten sam dowód b? 
już niezliczone razy przeprowadzony w pr®sl® 
polskiej i co do Polaków. Nonsensem przeci® 
byłoby twierdzenie, że demokracya pomoże Ni®®1” 
com, a zaszkodzi Polakom. Na ten nonsens zd®' 
było się jednak pismo, które się zwie „narodo^® 
d e m o kr a t y c z n e m“, co wedle jego własnej® 
poglądu na rolę demokracyi w życiu państwoW®®1 
należałoby przetłómaczyć na jęży-k polski j®̂ ® 
„narodowo szkodliwe". A przecież to samo „Sł®**̂  
polskie" godziło się przed tygodniem na ref®rBK 
wyborczą i p. Głąbiński godził się na nią w tei® 
„Słowie polskiem" - a teraz znów ci, co się 11. 
nią godzą, mają być „hakatystami". WcZ®*' 
czarno, dziś biało, jutro znowu czarno... Dopra^®-*' 
już tylko politowanie budzą te konwulsye obłę 
narodowej demokracyi. j,

Teatr ludowy w Krakowie kończy w 0^. 
dniach kompletowanie trupy. Wybitniejsi arD'3̂ ’ 
znani publiczności krakowskiej z poprzednich 
zonów teatru ludowego, jak pp Ozermańska, 
kowska, Chrapczyńska, Czermar, ki, Konarski, 
linowski i wielu innych, weszb już wskład ° 
cnego teatru. Nadto dyrekeya uzyskała 
udział kilku sił, znanych ze scen miejskich K
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feowa i Lwowa: pp. Kopczyńskiego (baryt.), Ko­
narską i Teodorowiezówuę. Ze szkoły dramaty - 
cznej p .  Przybyłowicza zaangażowano pp. Przy- 
borowską i Dąbowicza. Znana wodewilistka pani 
Hartman, p. Modzelewski, jeden z wytrawniej­
szych artystów prowincyonalnych, oraz kilka mło­
dych sil scenicznych, składają się na dotychcza­
sowy komplet. Dyrekcya toczy jednak dalsze ro­
kowania z kilku znanymi artystami i artystkami.

Kancelarya teatru otwarta w gmachu Ujeżdżalni 
przy ul. Rajskiej od godz. 7 do 9 wieczorem.

Komisya drogowo-kanałowa krakowskiej rady 
miejskiej odbyła we czwartek posiedzenie pod 
przewodnictwem wiceprezydenta S a r e g o .  Uchwa­
lono wybrukować plac przed kościołem Bożego 
Miłosierdzia na Smoleńsku z okazyi odnowienia 
tego kościoła.

Galicyjscy żołnierze do Bośni. Onegdaj wy­
jechał do Bośni jeden batalion 30 pułku piecho­
ty rekrutującego się i załogującego we Lwowie. 
Żołnierzy wpakowano do wozów towarowych „6  
Pferde oder 40 Mann", a oficerów umieszczono 
w wagonach I. klasy. Biedaków rozstających się 
z płaczem ze swojem miastem rodzinnem żegnali 
na dworcu krewni i znajomi, a na całym peronie 
rozlegał się rzewny płacz. Podróż do Serajewa 
potrwa 14 dni, a stąd ośmiodniowy marsz pie­
chotą na miejsce przeznaczenia.

Utrudnienie emigracyi. Onegdaj aresztowała 
policya na dworcu krakowskim 1 0  emigrantów 
do Ameryki z powiatów ropczyckiego, sokalskie- 
go i husiatyńskiego z powodu, że byli w wieku 
popisowym. Wszyscy, mimo że mieli wystarcza­
jące fundusze, zostaną odstawieni do miejsc ro­
dzinnych.

Falsyfikaty rubli rosyjskich pojawiały się od 
dłuższego czasu w Krakowie. We czwartek are­
sztowano Stanisława Gawła, 40 letniego stan 
greta p. Olszyńskiego, właściciela dóbr w Sielcu 
(gub. kielecka). Gaweł, przyjeżdżając z państwem 
do Krakowa, stawał w hotelu krakowskim przy 
ul. Podwale i w okolicznych szynkach puszczał 
w obieg fałszywe ruble papierowe i metalowe 
półrńbłe. Osadzono go w aresztach policyjnych, 
gdyż pozostawiony na wolnej stopie, namawiał 
świadków do składania fałszywych zeznań.

0 zajścia w Ladzkiem wygotowała już pro- 
kuratorya stanisławowska akt oskarżenia. Odnosi 
się on do 19 obwinionych, z których 13 pozo­
staje jeszcze w areszcie śledczym (w tem dwie 
kobiety), fi zaś odpowiadać będzie z wolnej stopy, 
między nimi także i ks. Korostil. Główne oskar­
żenie oparto na § 81 u. k. o zbrodnię gwałtu 
publicznego, która pociąga za sobą karę ciężkie­
go więzienia od 1 roku do 5 lat. Do kilku za­
stosowano § 81 u. k. o karze ciężkiego więzie­
nia od 6 miesięcy do 1 roku, do trzech zaś 
§ 283 u. k. e karze zwykłego więzienia od 1 
tygodnia do miesiąca. Prokurator wnosi zawe­
zwanie 47 świadków i odczytanie zeznań innych 
11 osób. Sprawa idzie przed zwykły trybunał 
karny ; gdyby zastosowano przestępstwo z innego 
paragrafu ustawy karnej, rozstrzygałaby ława 
przysięgłych.

Prócz 4 osób, które padły trupem w Ladz­
kiem, z m a r ł a  o n e g d a j  w s t a n i s ł a w o w ­
s k i m  s z p i t a l u  p i ą t a  o f i ar a . . .  zarobnik 
Fed’ Nedilskij, trafiony kulą w nogę — z tyłu...

Warszawskiego „Robotnika", organu P. P. s ., 
numery 84, 85 i daisze, można n a b y w a ć  w 
K r a k o w i e  w biurze dzienników pp. Hopcasa 
i Salomonowej (plac Maryacki); we L w o w i e  
w- biurze dzienników p. J. Kajata (pasaż Miko- 
lascha).

Dla pogorzelców Sniatyna przysłało prezy- 
dynm namiestnictwa 5000 K na pomoc doraźną.

Wybór uzupełniający posła na sejm krajowy 
z okręgu wyborczego miasta B i a ł e j  (w miejsce 
dra Łazarskiego, który złożył mandat) rozpisało 
namiestnictwo na 7 czerwca, a wybór uzupeł­
niający posła na sejm krajowry z większych po­
siadłości byłego obwodu krakowskiego (w miej­
sce zmarłego dra Piotra Górskiego) na dzień 21 
czerwca.

Hrabiowie się oburzają. Pogłoski, że rosyj­
ski minister spraw wewnętrznych Durnowo ma 
utrzymać kytuł hrabiego, oburzyła wszystkich 
hrabiów rosyjskich do głębi. Jeden z nich daje 
bpust swojej boleści w liście do „Słowa", wktó-  
rem pisze, że „być hrabią cesarstwa rosyjskiego 
^  towarzystwie pp. Witte i Durnowo nie jest 
Już zaszczytem, a nawet już nie jest przyzwoi- 
lem“. Go za szlachetna otwartość ze strony p. 
hrabiego! Należałoby rzeczywiście zaoszczędzić 
Ju» koleżeństwa z Dnrnowem, a że temuż jakieś 
"Odznaczenie" prze jeż się należy, wartoby za­
mianować go katem w służbie czynnej, za­
miast żeby był, jak dotychczas, tylko liwerantem 
kata.

Proces 308 katechetów czeskich przeciw zna­
nemu uczonemu prof. M a s a  r y k o w i  toczył się 

b. m. w Pradze. Na zgromadzeniu w styczniu 
• r. zarzucił prof. Masaryk katechetom, że są 

^jutnymi denuncyantami rządu. Katecheci czuli 
***? tym zarzutem obrażeni, gdyż —  jak twier- 

—  spełniają szlachetne zajęcie denuncyowa- 
Q,a „honorowo", bez zapłaty. Rozprawa zakoń- 
c'2yła się uwolnieniem oskarżonego.

nCzfcrny papież", t. j. generał zakonu Jezui- 
* zmarł przed kilku dniami w Rzymie. Ks. 
j urtin, rodem Hiszpan, od r. 1892 był genera- 
Jjm zakonu i rezydował w wspaniałej willi pod

°rencyą, skąd kierował sprawami zakonu roz- 
^ Con6g° po całym świecie. Przed kilku laty

Putowano mu prawa rękę, a teraz umarł na 
ażenie krwi. Liczył 60 lat.

I

I. wielki festyn na cele „Domu zdrowia" w 
Zakopanem Tow. Bratnia Pomoc polskiej mło­
dzieży kształcącej się odbędzie się w niedzielę 
22 b. m. w miejskim parku dra Jordana. Pro­
gram urozmaicony mnóstwem niespodzianek. Z fe­
stynem połączony jest koncert pełnej orkiestry 
13 p. p.

Komitet akademicki poczynił starania, żeby 
festyn wypadł jak najwspanialej. Wieczorem park 
zostanie oświetlony lampionami i ogniami bengal­
skimi. —  Początek festynu o godzinie 2 V2 po 
południu.

ZAWI ADOMI ENI A.
— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
Sobota: „Pojedynek", sztuka w 3 aktach Henryka 

Lavedan’a (nowość).
Niedziela: o godzinie 3 po południu „Birbant", 

trywialna komedya w 4 aktach Oskara Wilde (ceny 
zniżone do połowy); o godzinie 7 wieczorem „Bole­
sław Śmiały “, dramat w 3 aktach, napisał Stanisław 
Wyspiański.

— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i­
cza  w  K r a k o w ie .

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7% wieczorem: doc. 
Ludwik B r u n  er: „Rozwój nauki w XIX. wieku".

W Biurze porad dziś nauki przyrodnicze : Fizyka, 
chemia: doc. dr Bruner. Mineralogia, geologia, geo­
grafia fiz., paleontologia itd.: W. Kuźniar. Biologia 
ogólna, zoologia, botanika: St. Minkiewicz. Anatomia, 
fizyologia: M. Konopacki. -.ij}

— W  s ta c y i d o św ia d c z a ln e j  d la  g o r z e ln i-  
c tw a  i przemysłów pokrewnych przy c. k. państwo­
wej szkole przemysłowej w Krakowie rozpocznie się 
dnia 3 maja b. r. sześciotygodniowy kurs gorzelniczy. 
Wpisy odbywać się będą w dniach 1 i 2 maja w 
kancelaryi dyrekcyi c. k. wyższej szkoły przemysło­
wej w Brakowie, ni. Gołębia 20. Opłata szkolna wy­
nosi 50 K dla krajowców, a 100 K dla obcokrajow­
ców. Opłatę tę, a ewentualnie podania o uwolnienie 
od całkowitej lub częściowej opłaty, odpowiednio udo-' 
kumentowane, należy złożyć przy wpisie.

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
noie — krajowe i zagraniczne — nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z CARATU.
Ucieczka więźniów.

Moskwa, 20 kwietnia. Podczas świąt wiel­
kanocnych z b i e g ł o  z tutejszego więzienia 
14 w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h .

Strejk w syberyjskich kopalniach złota.
Błagowieszczeńsk, 2 0  kwietnia. (Pet. ag. tel.)

W kopalniach złota podjęto znowu w znacznej 
części pracę. Panuje spokój.

Powrót armii z Mandżuryi.
Irkuck, 2 0  kwietnia. (Pet. ag. tel.). Przewóz 

armii mandżurskiej do Rosyi odbywa się w spo­
sób normalny. Przez Irkuck przejechały już trzy 
korpusy, każdy po 80.000 ludzi. Wszędzie pa­
nuje zupełny spokój.

Wypuszczanie Więźniów politycznych na 
wolność.

Petersburg, 20 kwietnia. (Pet. ag. tel.). W dal­
szym ciągu odbywa się bez przerwy wypuszcza­
nie na wolność więźniów politycznych. W guber­
nii włodzimierskie! wypuszczono wczoraj na wol­
ność około 1 0 0  takich więźniów, w gubernii je- 
katerynosławskiej 279.

Rewizye w Odessie
Odessa, 21  kwietnia. Wielkie wrażenie wy­

wołały tu rewizye, dokonane przez kozaków i 
policyę w salach i klinikach uniwersyteckich i 
w mieszkaniach kilku profesorów. Szukano broni 
i bomb. Znaleziono tylko zakazane pisma u prof. 
Kazaneckiego, którego natychmiast uwięziono.

Urzędowe zaprzeczenie.
Petersburg, 21 kwietnia. Pet. ag. telegr. 

ozna.cza wiadomość jednego z dzienników wie­
deńskich o licznych aresztowaniach, rzekomo 
dokonanych w preobrażeńskim pułku gwar- 
dyi. jako zupełnie bezpodstawną (?).

T E L E G R A M Y .
Reforma wyborcza.

Wiedeń, 2 0  kwietnia. Następne posiedzenie 
komisyi dla reformy wyborczej odbędzie się w e 
w t o r e k  24 b. m. o godz. 5 po południu.

Wybuch Wezuwiusza.
Neapol, 20 kwietnia. Prof. Mateucci telegra­

fuje, że ubiegłej nocy zerwał się silny w i c h e r ,  
który pędził chmury dymu z Wezuwiusza na 
obserwatoryum, niosiąc przytem pył i gazy. — 
Prof. Mateazzi zarządził, aby ż o ł n i e r z e  za­
jęci przy kolei Cooka s c h r o n i l i  s i ę  do o b ­
s e r w a t o r y u m .  Do  o b s e r w a t o r y u m  po­
c z ę ł y  s i ę  w k r ó t c e  w d z i e r a ć  g a z y  i 
z a c h o d z i ł a  o b a w a  u d u s z e n i a  s i ę  osób 
w niem się znajdujących. M u s i a n o  t e ż  o b­
s e r w a t o r y u m  o p u ś c i ć .  Krateru Wezuwiu­
sza nie widać z powodu gęstej mgły i opadu 
popiołu. Aparaty są spokojne.

Rzym, 21 kwietnia. Prof. Mateucci wystoso­
wał z obserwatoryum wezuwiańskiego do agen- 
cyi Stefaniego następujący telegram: Opad po­
piołu i piasku wczoraj rano u s t a ł .  Widać kra­
ter, z którego zupełnie spokojuie unosi się dym 
z niewielką ilością piasku, opadającego w kie­
runku wschodnim. Nie zauważono żadnego wię­
cej trzęsienia ziemi, jedynie bardzo czuły seismo- 
graf sygnalizował lekkie drżenie. Wszystko wska­
zuje, że Wezuwiusz wrócił do normalnego stanu. 

Rozruchy strejkowe.
Wrocław, 2 1  kwietnia. Onegdaj wieczorem 

przyszło do niepokojów wskutek napastowania 
robotników, chętnych do pracy przez wydalonych 
robotników metalowych. Niepokoje przybrały

w i e l k i e  r o z m i a r y  i trwały do nocy. 23 
o s ó b  o d n i o s ł o  r a ny ,  z tych 6 ciężkie. Po 
stronie policyi było 10 l u d z i  r a n n y c h .  Wczo­
raj praca odbywała się bez przeszkody. W oko­
licach fabryk panuje spokój.

Ruch strejkowy we Francyi.
Strejk górników.

Lille, 20 kwietnia. Na granicy obili wczo­
raj robotnicy francuscy robotników belgij­
skich, zatrudnionych we francuskich kopal­
niach, mimo, iż ostatnim dano dla ochrony 
żandarmów. Kupcy, osiadli na belgijskiem te- 
ryloryum nad granicą, zwrócili się do władz 
z prośbą o asystę żandarmską, gdyż obawiają 
się ograbienia sklepów.

Paryż, 20 kwietnia. Dzienniki donoszą z Lens, 
że kilkuset strejkujących robotników powzięło 
plan ( ? ) u p r o w a d z e n i a k o m e n d a n t a  wojsk 
w obszarze strejkowym Jacąuelena, który ma kwa­
terę na głównym dworcu kolejowym. Zamiar ten 
udaremniono dzięki silnej straży wojskowej.

Denain (departament Nord), 20 kwietnia. De­
monstranci dopuścili się w kilku gminach rabun­
ków (?) i zniszczyli wiele domów.

Lille, 21 kwietnia. Wczoraj przed południem  
przyszło do s t a r c i a  m i ę d z y  o d d z i a ­
ł e m  d r a g o n ó w  i s t r e j k u j ą c y m i, dą­
żącymi do Haveleny. Strejkujący obrzucili 
kamieniami dragonów, którzy uformowali się, 
zsiadłszy z koni. 1 dragon został śmiertelnie 
raniony, 2 brak. Zachodzi obawa ponownych 
zaburzeń.

Lille, 2 1  kwietnia. O starciu strejkujących 
z wojskiem donoszą, że strejkujący otoczyli szwa­
dron dragonów, chcąc uwolnić aresztowanych. 
Przyszło do g w a ł t o w n e g o  s t a r c i a ,  pod­
czas którego 1 rotmistrz i 1 dragon odnieśli cięż- 
kje, jak się zdaje, śmiertelne rany, a kilku in­
nych żołnierzy lekkie.

Lille, 21 kwietnia. Strejkujący, którzy zaa­
takowali wojsko, liczyli 5 do 6 tysięcy głów. 
Podczas starcia odniosło rany dwóch rotmistrzów 
i około 1 0  dragonów, a jeden podoficer ciężko 
ranny. Kilka koni okaleczonych pchnięciami noża. 
W  całej okolicy panuje wielkie wzburzenie.

Arras, 21 kwietnia. Z Lievin donoszą, że 
wojsko zrobiło użytek z broni, ale s t r z e l a ł o  
w p o w i e t r z e .  Ż a n d a r m  e r y a  o s a c z o n a  
p r z e z  s t r e j k u j ą c y c h .

Lens, 21 kwiełnia. Minister spraw wewnę­
trznych Clemenceau przybył tu wczoraj rano 
i odwiedził kilka domów górników, tak strej­
kujących, jak chętnych do pracy, aby się po­
informować o położeniu. Następnie konfero­
wał minister z dyrektorami kopalń, którzy 
dali wyjaśnienia o poczynionych koncesyach. 
Po południu odbędzie się ponowna konferen- 
cya, poczem zostanie wydana odezwa do ro­
botników i ludności.

Lens, 21 kwietnia. Minister wojny Etienne 
przybył tu wczoraj w południe, aby rozdzielić 
odznaczenia między oficerów, żołnierzy i żan­
darmów, którzy odnieśli rany podczas starć 
ze strej kującymi. Na trumnie zabitego poru­
cznika Latoura złożył minister krzyż legii ho­
norowej.

Trzęsienie ziemi
i  jnożłir. w  Sasi Francisco.

Nowy Jork, 2 0  kwietnia. Według ostatnich 
obliczeń liczba ofiar k a t a s t r o f y  w S a n  
F r a n c i s c o  w y n o s i  5000 osób.

Waszyngton, 20 kwietnia. Generał Fnntson 
telegrafuje, że pożar w San Francisco prze­
niósł się także na dzielnicę zachodnią. Stra­
żnica policyjna i budynek urzędu skarbowego zo­
stały zupełnie zniszczone.

Oakland, 2 0  kwietnia. (19 b. m. godz 10  
rano, czas amerykański). Sądząc po c li y ż o ś c i, 
z j a k ą  p o ż a r  s i ę  s z e r z y ,  b ę d z i e  d z i ­
s i a j  w i e c z o r e m  300.000 ludzi bez dachu. 
K l ę s k a  g ł o d o w a  jest bardzo prawdopodo­
bną, gdyż w San Francisco nie było zapasów 
więcej jak na trzy dni, a wobec zniszczenia dziel­
nicy handlowej i składów zapanował odrazu brak 
środków żywności. C e n y  ś r o d k ó w  ż y w n o ­
ś c i  p o d s k o c z y ł y  bardzo w górę. Rząd za­
rządził wysyłkę środków żywności do San Fran­
cisco drogą wodną. Bardzo ciekawem jest, iż 
ludność jest osłupiałą z przerażenia i zachowuje 
się zupełnie spokojnie, a zapewne dopiero za 
kilka dni będzie sobie mogła zdać sprawę z roz­
miarów nieszczęścia. Zastrzelono wielu złoczyń­
ców przyłapanych’ na grabieży.

Waszyngton, 2 0  kwietnia. Izba reprezentan­
tów podwyższyła w s p a r c i e  d l a  o f i a r  k a ­
t a s t r o f y  w San Francisco, uchwalone przez 
senat w sumie 500.000 dolarów, na 1,000.000 do­
larów. Prezydent R o o s e v e 11 wydał odezwę, 
wzywającą do niesienia pomocy ludności w San 
Francisco.

San Francisco, 21  kwietnia. Pożar c i ą g l e  
j e s z c z e  s i ę  r o z s z e r z a  w dwóch kierun­
kach, ale istnieje nadzieja uratowania */* części 
miasta. Zapasy wody są już obfitsze, ale jeszcze 
nie wystarczające.

Paryż, 21 kwietnia. Z Nowego Jorku tele­
grafują: Przy katastrofie w San Francisco t a k ż e  
k o n s u l a t  f r a n c u s k i  z o s t a ł  z u p e ł n i e  
z n i s z c z o n y .

Waszyngton, 21 kwietnia. Telegram, jaki nad­
szedł do tutejszego urzędu skarbowego z San 
Francisco donosi, że miasto zostało przez pożar 
w z u p e ł n o ś c i  z n i s z c z o n e .

Waszyngton, 2 1  kwietnia. Departament wojny 
otrzymał z San Francisco wczoraj o godz. 6-19 
rano telegram, że ogień obecnie p r z e r z u c i ł  
s i ę  t a k ż e  na b u d y n k i  na  w z g ó r z u  te-  
l e g r a f i c z n e m .  Zachodzi obawa, że pożar 
z n i s z c z y  w s z y s t k o  aż  do mo r z a .  Na 
Avenue Van Ness i na zachód stamtąd ogień do­
sięgną! do ulicy Octavio, rozszerzając się z nad­
zwyczajną chyżością. Wczoraj o północy ogień 
po stronie południowej p o n o w n i e  w y b u c h ł  
i s z y b k o  s i ę  r o z s z e r z a .

Paryż, 21 kwietnia. Z San Francisco do­
noszą: W ielka część ludności, uciekająca z 
San Francisco, stara się dostać do brzegów 
morskich, aby odpłynąć okrętami. Okrętów 
jednak jest z a  m a ł o ,  tak, że o każde miej­
sce toczy się f o r m a l n a  w a l k a ,  przyczem  
wiele osób p o w r z u c a n o  d o  m o r z a .

Waszyngton, 21 kwietnia. Generał Funston 
telegrafuje do departamentu, że w San Fran­
cisco g r o z’i s t r a s z n y  g ł ó d ,  gdyż wszy­
stkie z a p a s y  ż y w n o ś c i  p a d ł y  o f i a r ą  
p ł o m i e n i ,  300.000 osób jest bez dachu. 
Generał prosi o jak naj energiczniejsze zarzą­
dzenia celem zaradzenia klęsce. Do San Fran­
cisco wysłano milion racyj wojskowych.

Londyn, 21 kwietnia. Z San Francisco dono­
szą: Ze szpitali u c i e k ł y  s e t k i  c h o r y c h  
prawie tylko w bieliźnie. Chorzy biegali po mie­
ście jak obłąkani. Wielu z nich z powodu go­
rąca p o w s k a k i w a ł o  do mo r z a .  Na pobli­
skich wzgórzach rozsiadły się setki zbiegłych ro­
dzin. Zażądali oni wojska dla ochrony tej zaim­
prowizowanej kolonii przed rabusiami.

Londyn, 21 kwietnia. »Daily Chronicie« po­
mieszcza w telegramie z San Francisco opo­
wiadanie naocznego świadka o strasznych 
skutkach zniszczenia wodociągu w San Fran­
cisco. Setki ludzi wskutek okropnego gorąca 
cierpi straszne pragnienie, graniczące z obłą­
kaniem. W iele osób zrozpaczonych rzuca się 
na kolana przed żołnierzami, błagając ich o 
wodę, żołnierze jednak sami jej nie posiadają. 
Niektórzy wdarli się do piwnic, gdzie piją wi­
no i wódkę.

Paryż, 21 kwietnia. Z okolicy San Francisco 
donoszą o n o w y c h  t r z ę s i e n i a c h  z i e mi ,  
które niszczą, co jeszcze pozostało. Liczbę ofiar 
oceniają rozmaicie. Wszystko to jednak są tylko 
kombinacye, nikt bowiem nie może obecnie obli­
czyć, któ zginął, kto ranny, a kto uciekł. Za­
pewne dopiero za kilka tygodni będzie można 
mniejwięcej dokładnie stwierdzić liczbę ofiar. W  
każdym razie b ę d z i e  o n a  w y n o s i ć  w i e ­
l e  t y s i ę c y .  Trupów nie można grzebać. Gniją 
one, wskutek czego powietrze jest zepsute i oba­
wiają się epidemii.

San Francisco, 2 1  kwietnia. (Ass. Press,). 
Żołnierze pilnujący mennicy, z a s t r z e l i l i  14 
o s ó b ,  które chciały tam rabować.

Paryż, 21 kwietnia. Z Nowego Jorku tele­
grafują : Straszny p o ż a r  w O a k l a n d  trwał 
onegdaj o 1 0  godz. wieczór jeszcze z c a ł ą  
s i ł ą .  Niema n a j m n i e j s z e j  n a d z i e i  u r a ­
t o w a n i a  c h o ć b y  c z ę ś c i  t a k ż e  t e g o  
m i a s t a .

Londyn, 2 1  kwietnia. „Morning Leader" do­
nosi z San Francisco: Podczas zapadnięcia się 
katedry św. Ignacego 260 P o l a k ó w ,  którzy 
tam byli na nabożeństwie, z o s t a ł o  p o g r z e ­
b a n y c h  p o d  g r u z a m i .

Ze sto warzyszeń i zgromadzeń.
X  P o u fn e  z g r o m a d z e n ie  r o b o tn ik ó w  bu­

d o w la n y c h  w  K rak ow ie odbędzie się w nie­
dzielę 22 b. m. o godzinie 10 rano w Związku stow. 
rob. (Mały Rynek 6). Na porządku dzionnym sprawy 
ważne-

X  Z g r o m a d z e n ie  r o b o tn ik ó w  p ie k a r sk ic h  
w  K r a k o w ie  odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o 
godzinie 10 rano przy ul. Grodzkiej 25, I. p., w spra­
wie święcenia 1. Maja.

X  P o d g ó r z e . W niedzielę 22 b. m. przed połu­
dniem odbędzie się w lokalu stow. „Postęp" (Mały 
Rynek 4) p o u fn e  z g r o m a d z e n ie  c e g la r z y  w 
sprawie organizacyi i 1. Maja.

X  B a c zn o ść  to w a r zy sz e  s z e w c y  w  Kra­
k o w ie !  W poniedziałek 23 b. m o godzinie 7 wie­
czorem odbędzie się poufne zgromadzenie robotników 
szewskich w Związku stow. robotn. (Mały Rynek 6). 
Uprasza się o liczne przybycie.

X  B a c z n o ść  to w a r zy sz e  m e ta lo w c y  w 
K r a k o w ie !  W niedzielę 22 b. m o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sali hotelu Kleina 
(ul. Gertrudy) p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  ro 
botuików metalurgicznych wszystkich odcieni. Porzą­
dek dzi nny: 1) Organizacya a robotnicy. 2 ) Święto 
Pierwszego Maja. 3) Dyskusya. Uprasza się o pun­
ktualny i liczny udział.

Ohłorców cli roznoszenia  
dziennika

przyjmie zaraz Adininistracya »Na|>rzodu« 
Kraków, ul. Sławkowska 29.

Lesznie? lekarsko-kosmstyczna
Dra L. Lustra

specyalisty lekarskiej kosmetyki i chorób włosów 
wraków. Groilika 35.

Leczy się wady urody kształtów ciała, skóry 
twarzy i ciała, tudzież choroby włosów. — Usuwa 
się radykalnie włosy z twarzy, brodawki, pry­
szcze i t. d. metodą elektro-techniczuą. W lecznicy 
nie wykonuje się zabiegów kosmetycznych podrzę­
dnych, nie należących do zakresu działania lekarza.
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Zarząd powiatowej kasy dla cho 
rych w Stanisławowie rozpisuje kon­
kurs na posadę lekarza przy powyższej 
kasie z płacą roczną 1.800 koron i do­
datkiem na fiakry 200 koron, 

W a r u n k i p rzy jęc ia :
1) Dyplom doktora medycyny;
2) kandydat przyjęty zostaje na rok 

prowizorycznie z tem, że w prze­
ciągu tego roku może nastąpić o- 
bustronne 3-miesięczne wypowie 
dzenie;

3) po upływie roku może nastąpić 
stabilizacya;

4) podania należy wnosić najdalej do 
1-go maja 1906;

5) objęcie po?ady nastąpi z dniem 
15-go maja 1906.
Z Zarządu pow iatow ej kasy  d la  chorych

w Stanisławowie.
Zast. prezesa: Maryan Wilczyński.

Stała, eelowa i praktyczna rekla­
ma jest osynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak , 
gA sie  i  k ła d y  się ogłasza najskn- 
teosniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

Bituro o g ło iM ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsińt-ttriit 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie 1 tanie oraz ze szczególną 
snajemedelą rzeczy, In serety 1 re­
klamy we wszystkich pismach 1 ka­
lendarzach peszteńekick, prewineyo- 
nalnyeh i zagranicznych.

939

Posiadacze losów mogą u nas dostać 
za rie pełny kurs 

dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
ładnych nie wysyłamy—Kalendarzyk ban 

kowy bezpłatnie.

S c h U tz  i C h a je s ,  Dom bankowy 
we Lwowie, plac Maryacki 7.

o $ srJ

JRPiioe*:

ir  HYGIEMCZNT i \

IliKlEMOWlATilfflB

tWfl50his t S M
fW S iĘ D Z lE  D O  N A B Y C IA .

tjdzłenie ms.wyatacocy kartka dojflpfclti 
pod Jtotym Jelen iem  

(i •  I . W Ś W .  r rn e W

F a l e k  &  C o .. H a m b u r g ,  Raboisen 3 0

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między

Hamburgiem i jRmenjką, względnie 
Hanadą i jRrgentgną.

=  Sprzedaż kart okrętowpeh kolejowych.
B ank i w ym iana p ieniędzy.

D o k ład n e  p ro sp ek ty  pod róży  do J lm e rą k i,  k a n a d a  i jR rgen - 
ttjny w  języku  po lsk im , ru sk im  i n iem ieckim  p rzesy łam y  n a  

żądan ie dartno  i opłatnie.

4  Losowania w  Maju
z głównemi wygranemi Frrnków 80000, 2\000; Lirów 35.000; Koron 2000 
i wielu ubocznemi wygranemi daje następująca korzystna ruda łosów:

1 2°/0Serbski los państwowy po Frnk. 100  
I Serbski los tytoniowy 
1 Włoski los czerw onego krzyża 
1 Węgierski los „Josziv".

Grupę tę nabyć można gotówką po kusie bieżącym (obecnie około Koron 193) 
Następnie oferuję losy te za 24 '/, rat m iesięcznych po K 9  lub za

. . h® n ,l »» Ił ®
rrawo do gry i pobierania procentów zaraz po złożeniu 1 raty bezpośrednia
do moich rąk, na podstawie ustawowo wystawionego dokumentu sprzedarzy. —
Pierwsza rata winua zostać przesłaną za pomocą przekazu pocztowego, a na 

zaplecenie dalszych rat zasełam czeki pocztowe.

E D W A R D  U R B A N
D om  handlow y, Bf rno (M or.) Gr. P latz  N r. 2 3 -2 5  (we własnym budynku)

Angażuję uczciwych stałych odsprzedawców.
C e n y  t a n ie .  D o b r a  p n o w iz y a .

Z alecona  p rzez  T o w arzy s tw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  Szczaw a 
a lk a liczn o -so d o w a , za w ie ra  ja ca części składowe chemiczne jak

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa le­
karskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katrach 

żołądka z doorym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. —  Do n ab y c ia  w a p te k a c h  
i d rogueryach . —  S k ła d  d la  L w ow a w  ap tece  J. W iw iórskiego.

H *  S lz ą c a  i G h m u rs k i w H ^ k o w ie
właściciel fabryki wód mineralnych. 6

P u s t e l n i

^ ^ g y s z c z ^ ą c ^ p i g

( d a w n ie j  l e n s t e i n a  p i g u ł k i  E l is a b e t h ) ,
które już od lał bywają z dobrym skutkiem używane, i przez wybitnych 
lekarzy j a k o  śr o d e k  le k k o  p r z e cz y szc za ją cy  i  r o z w a ln ia ją c y  p o ­
le c a n e , nie przeszkadzają trawieniu, są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu 

swojej słodyczy bywają nawet przez dzieci chętnie używane.
Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 pudełek, 
który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu kwoty 

2 kor. 45 hal. następuje opłatna przesyłka 1 rulonu pigułek.
Naieźyjżądać P h i l i p p a  N c u s t e i n a  560

p r z e c z y sz c z a ją c y c h  p ig u łe k . Tylko wtedy prawdziwe, gdy 
każde pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie ustawowo 
zaprotokołowaną marką ochronną rŚw. Leopold* czerwono-czarno 
wydrukowaną. Nasze rejestrowane pudełku, wskazówki i opako­
wania winny zawierać podpis: „ P h ilip p  N e u s te in  A p o th e k e .

PHILIPPA NEUSTEINA
A pteka pod „Ś w . Leopoldem " W iedeń I., P fa n k e n g ssse 6 . 

y f  ̂ K rakow ie :TJ { .  y f is z n ie w sk i, y f. 3 ted g k , G. J a h r  i ^ t .  S ta le w s k i.
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ul. F lo r y a n sk a  (S o b n io w sk a )
O TW O RZYŁ

S K Ł A D  M A S Z Y N
am erykańskich do szycia i chaftu oraz do w szelkich  
celów przem ysłow ych i sprzedaje pod dogodnym i w a­
runkami spłaty lub za gotówkę ze znacznym  opustem .

U trz y m u je  ró w n ież  na sk ła d z ie  n a rz ęd z ia  ro ln ieze , młunUi, s ie c z ­
k arn ie , m łocarn ie  rę c z n e  itp . z  p ie rw sz o rz ęd n e j k ra jo w e j fab ryk i.

Agentam i się nie posługuje wobec czego ceny maszyn 
są  znacznie niższe.

S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A

Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pud kierownictw*** >

JANA PO JEGO, MECHANIKA SPECYALIStY

W  K R A K O W I E ,  ULICA STAROW IŚLNA L. 1.
(NAPRZEOłW QC POCZTY),

Wykonaj* aaybko, dokładni* i grantownie naprawy aaarnya 
do aiycia wszelkich konatrukeyj.

M p n e d ą j*  w s i e l k l e g *  g a t n n k n  n a u y a y  
• r a n  a i y w a a e  w  n n a k o m i t y m  s ta n ie *  

jakoteż części układów* n a j l e p s z e g o  gatanka do wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówieni* z prowincyi załatwia się odwrotną poentą.
W szelkie naprawy mogą być uskuteczniona w przeciągu 4 8  godzin.

Wyszła z druku broszura pod tyt:

Czerwony adwokat
ezyli

poradnik prawniczy 
dla Indu roboczego

Oena 12 halerzy.

Jako  niezbędne uzupełnienie .C zerw onego 
adw okata czyli poradnika praw niczego dla 
ludu roboczego*, polecam y towarzyszom  

„L atarn ię" pod ty t.

USTAWA
0 ZGROMADZENIACH

zaopatrzona licznemi uwagami oraz dodatka­
mi, pouczającym i, w jaki sposób zwoływać 

zgromadzenia.

Oena 6  halerzy.
De nabycia w Administracyi .Naprzodu* 

Kraków, Sławkowska 29. (Tal 824).

Paw* Wyeakła ek. Kaariaetaletw* 
keaeaayeaewuwSiupo podróży

Zera Biesiadeckiej
O ó w lą c lm  ( d w o r z e c )

9 rz»ii)« Mldy ekrfłswi

do Am eryki
I.. O. i DI. kl**y dla parostatków
gMMfieaMtycb, ora* bilety kalejo’*? 
iiła kolei póteneno-aaorykańskjo® 

wo W3*y»tklen kiernnkaob.
Ceny iciolo wadia taryf okrS’ 

tawych i kolejowych.

BUH KRfTOWEhMIuet
I Wiaty kaiejówe kanadyjki**

PrMęekfcy i opłuitai*

Wydawca: I g n a c y  D a sz y ń sk i. — Redaktor odpowiedzialny: G u sta w  A lo jz y  T itz . Z drukwni Jóaefa Fisehera w Krakowie. (Telefon N f. 41®)


